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Ciężki? chwilę wśród lodów
p r z e ż y ł  polski badacz polarny

in ż . C. J .  C e n tk ie w ic z

Koncert ku czci

ś . p .  K a r o la  
S z y m a n o w s k ie g o

w Berlinie
Pod prof.cktorateir prem iera

? iwrócil i o W arszaw y  inż. Cze trudnione przez wielkie z łom ow i-1 rycznymi, przeprowadzanym:’ w Goeringa, am basadora R. P Lip- 
F. .w T GefttJciewićz, który w zią ł ska lodów zdruzgotanych przez obserwatorium  Państw , instyfu skiego i m inistra Rzeszy dr. Fran  
ud^u t miesięcznej w ypraw ie potężne sztormy. Ogrom ne sK up i-, tu m eteorologicznego w  Jabłonnie cka, Instytut niemiecko-polski w
myśliwski -no  sta ku norweskiego ska fon zwabiły hczne białe n ie - j p->d W arszaw ą. P ro fesor dr. N o - Berlinie organizuje w  sali filh a r-
m s „ Is fje .i na Ocean Lodowaty, dźwiedz.e i niezmierne rzesze p t,. rinder zam ierza w  najbliższym  tr.onii berlińskiej koncert poświę-

spe- ctwa polarnego. N a  wysokości w y  czasie zastosować polską metodę i eony uczczeniu ś. p. Karola Szy-

Z  sati kem&Ucweji

Zakończenie sezonu w Gr muzie

mając do przeprowadzenia  
cjalne zadania naukowe.

Krytyczna sytuacja
W  ciężkich w arunkach atmosfe 

tycznych, w^ród gwałtownych  
sztormów, statek krążył między 
lodami Morza B iałego i M orza Ba 
rentsa. W  dniach 9 >—  15 m arca  
r  b. sytuacja nu „ Is f je l l"  stała  
s ę  krytyczna wskutek nacisku  
1 ,dów  pchanych przez pin. wschód  

nie w iatry. Trzykrotnie załoga  
przygotow yw ała się do opuszcze­
n ia  statku i w yrzuciła  na lód 
część prow iantów  i ekwipunku. 
12 m arca m/s „ Is f je ll"  został cał­
kowicie wypchnięty na lód. gazie  
przewrócił się na p raw ą burtę i 
w  tej pozycji przeleżał kilkana­
ście godzin. Znajdu jący  się nieo­
podal w  analogicznej sytuacji dru

spy K cłgu jew  m/s „Isfjell** natra­
fi ł na duże stado morsów.. N a j ­
większy z upolowanych (ustrzelo  
ny przez inż. Centkiewicza) miał 
ok. 6 m długości, 5 OOu kg w agi 
i kły długie na 70 cm., ważące ok. 
5 kg. (przywiezione do W arsza ­
w y ), tam też spotkano stado b ia­
łych wielorybów, liczące ok. 100 
sztuk.

Badan'a naukowe
Zadaniem  naukowym  inż. Cent­

kiewicza było badanie przezro­
czystości wody morskiej, uskute­
czniane najbardziej nowoczesny­
mi aparatam i, którymi zaintere­
sował się Instytut hydrogra ficz­
ny przy Muzeum morskim w  Trom  
soe i ju ż  w  najbliższym  sezonie łe 
tnim będzie przeprowadzał tą nie­

polskie aparaty do swych badań manowskiugo. Koncert odbędzie 
w tej dziedzinie. | się dn. 10 m aja wieczorem.

OzH ju ż  zamawia cała Warszawa
torty Bliklego na Stanisława N. Świat 35

S ł o n c e ,  w o d a  f —  b e z t r o s k a
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gi statek m yśliwski „Vesterip“ u - r,>dą sw e pomiary. Poza tym inż. 
legł wówczas zupełnemu znrażdże Centkiewicz dokonywał >bśerwa- 
niu j w  ciągu 4 minut poszedł na meteorologicznych cla służby  
dno Załoga została uratowana P °? °d y  d i  północnej . N orw egu  
przez w ezwany radiotelegraficz- ^  -ervarsUngen fo r  nord N o rge ),
nie w ojenny okręt norweski s/s 
.F rld t ie f N ansen1*, który jedno­

cześnie w yprow adził m/s „Isfjell** 
ze zwartych lodów.

100 tysięcy fok
Płynąc dalej ku północy m 's 

„ Is f je l l"  dotarł aż do 74 st. szer. 
płn. posuw ając się wydłuż zacho­
dnich brzegów  N ow e j Ziemi.

W  tej części oceanu napotkano 
olbrzymie stado fok, obliczone na 
60 —  1^0.000 sztuk. W  ciągu  
trzech i pół godzin upolowano 
t im  około 200 fok. Łow y  by ły  u-

t.rzykrotnie w  ciągu doby przetele 
gra fow vw ane do Trąmsoe.

Pod koniec kwietnia okręt ra ­
towniczy s/s „ F n d t je f  N ansen "  
znów zmuszony był do przybycia  
w okolice N ow e j Ziemi. Korzysta­
jąc z  tej sposobności inż. Centkie­
wicz powrócił na jego  pokładzie 
do N orw egii. W  drodze do kra ju  
zatrzymał się w  Szwecji, gdz’’e 
naw iązał kontakt z Instytutem w y  
sokich napięć w  Uppsalij dyrek­
tor, którego prof. dr H ara ld  N o- 
rinder zainteresował się w ielce  
pracami nad trzaskami atm osfe-

Korzyutając z pięknej wieserm ej pogody, grono pięknych 
nież pań zabawia się  nad morzem grą w „kości".

rów-

o4 22.v. wyiizlii co tytt
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'ańce w operze
„ O r f e u s z  w  p ie k le "

drogą
morską

drogą
lądow ą

licha, te rzeczy dadzą się łatwo usu­
nąć. Pomimo tego niedomaga-ia sce­
ny baletowfe po raz pierwszy w  tym 
sezonie pulsowały życiem i energią.

| Podkreślić należy, że baletmistrz Zaj

„Podwójną nunlność
m a ją  m ę ż c z y ź n i

Zagadnienie to poruszył znany my­
śliciel rosyjski Lew Toisioj w  swej po­
wieści „Sonata Kreutzerowska”. Po- 
v :eśc ta swego czasu naromla wieie 
hałasu. Jedni przyznawali rację inni 
się gorszyli. Niełatwo było przyznać 
się jawri.e do kultywowania podwój­
nej moralności, innej w  stosunku Jo 

siebie —  a innej dla swych żon.
Czy dziś w  dobie równouprawnienia 

zmieniło się coś pod tym wzg'ędem, 
czy „pan” i „władca” godz. się na tę 
samą miarkę w ocenie postępków każ­
dego z małżonków?

Film „Sonata K.eutzcowska” nasu­
w a możliwość giębszego zanalizowa­
nia tego wiecznie żywego i stale ak­
tualnego problemu.

W  PRUSZKOWIE
zaprenumerować „A BC“ można 
u p. Ryszaraa Jędrzejewskiego,

ul Kościuszki 43 m. 7.

Wkładki taneczne, a jest ich cała 
masa, układu baletmistrza Piotra 
Ząilicha, zaangażowanego z powro­
tem do Opery Warszawskiej, są bar­
dzo interesujące. Soliści baletu, w
osobach: Karczmarewiczówny, Szat- lich znaiaz, w  „Orfeuszu w Piekle"
kowskiej, Cywińskiego i Dubieckie- odpowiednie miejsce dc wyladowa-
%<i, doskonale się spisali. Zespołowi nia swoich efektownych tańców i po-
jecKak można zarzucić niezbyt dokła mysłów.
dne odtworzenie sam-erzen baletrm Spodziewamy się, że na przyszłość 
strza; na razie usunąć tego się nie dyrektor Mazaraki nie obarczy ba­
da, a to z uwagi, iż jest on obecnie letmistrza Zajlieha pracą przeeho-
zbiorowisk em „od łasa i sasa". Za- dząca możliwości jednego człowieka,
uważyliśmy również brak precyzji jak to było w  poprzednich jezonach,
tanecznej u niektórych osób, czemu i cc Dyło przyczyną pewnycł zała-

Pożycie malżeńsrwa Puzdnyszewow zresztą nie należy się dziwić, gdyż mań artystycznych, lecz doangażuie
uchwycone przed laty przez badiwcze wyj sza klasę udoskonalenia taneczne odpowiedniego pomocnika. Łudzi od-
oko geni; nego pisarza, wcale nie £0i wobec nieznajomości rzemiosła powiednich do tej pracy mamy, a wy
straciło cech nowoctesnośc i może tanecznego u byłego baletmistrza, datek poniesiony zwróci się kilk„krot
niewątpliv e być odb.tiem wielu sto-1 prowadzi członek zespołu, który po- nie.

(w  sali ?(cnserwałor
Organizacja ruchu muzycznego 

(Ormuz) przy Tow. Wydawniczym 
Muzyki Polskiej zakończyła bieżący 
sezon koncertowy w sali Konserwato­
rium audycją przeznaczoną dla Stow. 
Miłośników Dawnej Muzyki, W  pro­
gramie figurowała sonata na 2 for­
tepiany Mozar.a, kwartet (na flet, 
altówkę, wiolonczelę i fortepian) Ba­
cha, Tric fortepianowe Beethovena 
Pieśni Schuberta oraz Trio fortepia­
nowe Hummia. Wykonawcami koncer 
tu byli- W. Lehrówna, Wąsowski i Ku 
kliński (fortepian), Draże (skrzyp­
ce), Kowalska (wiolonczela) Micha­
łowski (bas), Junowicz (flet) i Sza- 
leski (altówka).

W  ten sposób zbliża się ku kouro- 
wi trzeć' rok działalności koncerto­
wej Ormuzu, rozwijającego się inten. 
sywnie nie tylko w  Warszawie, ale i 
na prowincji. Ogółem odbyło się w  
bieżącym sezonie 14 ardycji w  sali 
Konserwatorium i około 250 na te­
renie średnich szkół w Warszawie. 
Koncerty te, ułożone jakc cykl histo­
ryczny, cieszyły się niezwykłym po-

um Wcrszawsk ząo)
wodzeniem wśród młodzieży szkolne). 
W  maju przewiózione są jeszcze 3 
wielkie audycje symfoniczne w  sali 
Filharmonii Warsz. zorganizowane 
przez Ormuz dla uczniów szkół śred­
nich (w  odróżnieniu od t. zw poran­
ków ..magistrackich" dla szkół pow­
szechnych)

Nie ograniczając się do stolicy, 
Ormuz organizuje „wypady" orkie­
stry filharmonii warszawskiej na pro 
wincję. Właśnie niedawno odbyły 
się dwa takie koncerty symfoniczne z 
udziałem solisty .Tana Ekiera (zna- 
lego pianisty i kompozytora) w  Płoc 
ku i Radomiu

W  ten sposób dzięla niezwykle po­
żytecznym wysiłkom Ormuzu kultu­
ra symfoniczna stolicy Drom ieniuje i 
iazewnątrz, ku spragnionej dobrej 
muzyki orkiestrowej, prowincji. O- 
wocnej działalności Ormuzu na pro­
wincji (koncertom solistów Ormuzu) 
bodzie poświęcony osobny artykuł, 
po zakończeniu sezonu prowincjonal­
nego.

1 Michał Kendrackf.

Włoska literatura re&ianalna
O d c z y t  p r o f .  Ł n iic o  D i m ani

Wiochy —  jak żaden inny kraj w 
Europie —  posiadają b. znaczną licz­
bę dialektów i —  co więcrj — obfitą 
literaturę w narzeczach prowincjo­
nalnych.

Zagadnieniu regionalizmu w  lite­
raturze włoskiej (ze szczególną cha­
rakterystyka Urazii Deleddy, zmarłej 
w  r. 1936) poświęcony był odczyt zna, 
negc slawisty włoskiego, prof. Uni- 
werystetu Rzymskiegu, p Enrico Du- 
miani, wygłoszony 27. IV. w Istituto 
Italiano ci Cultura (Zgooa 7) p. t. 
„Grazia DełĆdda e la letteratura re- 
gionale itnliana".

Na wstępie podkreślił prof. Da- 
miani, ze Polakom, którzy posiadają 
„Chłopów" Reymonta, łatwo jest oce- 

( nić właściwa rolę literatury regiunal- 
jnej. W e Włoszech utwory regionalne 
j pomogły do wzajemnego poznania się 
poszczególnych dzielnic, a co za tym 

| idzie, ułatwiły zjednoczenie narodu. 
Wśród pisarzy regionalnych znajdują 

' się talenty pierwszorzędne: Verga, 
Capuana, Pirandello (Sycylia), Gol-

sunków naszych dni, wywołując nie- 
jea.ią refleksję.

Przedstawienie publiczności filmu z 
tej nie banalnej powieści jest kultural­
ną zasługą Warszawskej Kinemato­
graficznej Spótki Akcyjnej 

Nie bez znaczenia jest tu fakt, że 
widz nawet . najmniej przygotowany 
nie wyniesie z kina pustki, a wyjdzie 
poruszony i pełen głębszych myśli, 
tyn. bardziej iż film został ujęty bar­
dzo realistyczne, a obsada filmu w 
osobach Lii Dagower, Albrechta 
Schoenhalsa, i Peter Petersena stoi cał­
kowicie na wysokości zadania.

Niestety, od czasu Janningsa tej ka­
tegorii filmów mamy niewiele.

T- L.

winien właściwie sam się jeszcze u- W  sumie czekamy na dalsze kom- 
czyć. Mamy nadzieję, że przy dobrej pozycje taneczne baletmistrza Zajli- 
woli I sprężystości baletmistrza fcaj- cha. Edward J. Kuryło

B U S K O  Z & f c o J
iw  z i e m i  k j e l e c k f e f

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
SEZON KĄPIELOW Y OD 1 MAJA DO 31 PAŹDZIERNIKA.

Kąpiele siarczano-slone i n.ulowe. Zakład Przyrodoleczniczy. Kąiiela sło­
neczne WSKAZANIA LECZNICZE: reumatyzm stawowy i mięśniowy, 
gościec rzekomy i zakaźny, zesztywnienie stawów pozapalne i pourazowe. 
Przymiot. Choroby skórne. Choroby układu nerwowego, zapale,.ie nerwów, 
ischias. CENY: kąpieli, zabiegów leczniczych pens'onaiów nokojów ume­
blowanych — umiarkowane. U  mieś.: maj", wrześniu październiku ceny 
zniżone. DOJAZD: stacja kolejowa KIELCl skąd autobusami P. K. P. do

BI'SKA ZDROjl).

doni (Wenecja), Porta, Manzom (Me  
diolan), Salvatore da Giacomo, Matil- 
de Serrao (Neapol), a piosenka (can- 
zone) neapolitańska znana jest na 
całym świecie.

Literatura regionalna jest p’sana 
badź w  dialekcie ( i wtedy jej zasięg 
ogranicza się c.o iednej prowincji), 
bądź we włoskim języku Lterackim 
(wtedy może p-z"kroczyć A lpy).

Grazia Deledda, urodzona na Sar­
dynii w  r. 1375, spędziła na tej wy­
spie, której diaiekt przedstawia wiele 
cech archaicznych, lat 25 i zdoiała 
wówczas dokładnie poznać życia chło­
pa sardyn skiego. Pisać zaczęła w bar 
dzo młodym wieku, posługując się 

j zawsze włoskim językiem literackim. 
Pisze pizeważnie o Sardynii, jej no­
wele i powieści przeniki >ęte są umi­
łowaniem rodzinnej wyspy, ale jedno­
cześnie przedstawiają typy psycholo­
giczn i ogólnoludzkie. Dlatego regio­
nalizm Grazii Dekdds ma charakter 
uniwersalny.

> M  Pod.

Polscy ai*d^ci
w ra c a ją  do k r e ju

Do Buenos A ires  przybyli z 
Santiago Je Chile członkowie dru  
giej polskiej ekspedycji a lpin i­
stycznej, pp. Justyn W ojsznis, in 
żynier Stefan Osiecki, dr. W ito ld  
Paryski i red. Jan Szczepański.

W ie lk i w ie c z ó r  
o p e r e t k o w y

dla rad.osłurhauy
Wielki wieczór operetkowy, który 

stanowić będzie dwugodzinny pro­
gram dn 6 maja rozpocznie się o 
20-10- W  czasie tej audycji nadane 
zostaną najpiękniejsze poutpouri ope­
retkowe oraz arie w  wykonaniu Lu­
cyny Szczepańskiej i wielu innych 
solistów, chóru i orkiestry Polskiego 
Radia pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. Audycja ta pozwoli radiosiiń- 
chaczom spędzić wesoio i mile wie­
czór świąteczny przy odbiorniku ra­
diowym,

Dw óch członków ekspedycji 
wyjechało z Buenos Aire? do 
Polski statkiem „Pułaski", 
dwóch pozostało w  Buenos A ires  
celem wygłoszenia publicznego  
odczytu o przebiegu prac ekspe­
dycji i osiągniętych przez nią w y  
nikach.

„Pu łask i" przypędzie do Gdyn. 
w dniu 16 m aja.

Wiald fes! wal sztuki
w  Wł-rsza w to

Z in icjatyw y M inisterstwa W . 
R. i O. P. organ izu je się w  W a r­
szawie na jesieni b. r. p ierwszy  
powszechny festiw al sztuki, ma­
jący na celu udostępnienie sztuki 
najszerszym  w arstw om  społeczeń 
stwa z całego kraju.

JACEK BRZEZINA 76)

TOWARZYSZ 1 1 0 3
P O W I E Ś Ć

Dżawachow wj-chyhł duszkiem całą szklankę whisky.
—  Dajże spokój! —  zawołał Freddie wyrywając mu 

flaszkę. — W ypijesz wszystko i co potem będziemy robili? 
Diabli wiedzą, jak długo przyjdzie nam tutaj siedzieć!

—  Naplewat! —  odburknął Dżawachow. —  Ot, Sułtano- 
wa, starego druha wspomnieli! Zginął.. Zemsta? —  zaśmiał 
sie chrapliwie. —  Kto ma się mścić za niego?

—  Choćby, ty Dżawachowie —  rzekł twardym głosem 
Good, —  Byłeś jego najlepszym przyjacielem —  to twój obo­
wiązek.

Tym  razem Dżawachow iuż na cały głos wybuchnął 
śmiechem.

—  Dick, dajże spokój. Co ci leż wpadło do głowy, żeby 
w obecnej sytuacji przypominać stare i smutne wypadki? — 
upominała męża Joan. Swcią drogą Lała ^ię, że Good usły­
szy bicie je j serca. Zdawało się rozsadzać je j piersi.

—  Tak sobie! Śniło mi się tylko, że Ilussein bek Sułta­
nów wyszedł z grobu, by pomścić swoją śmierć i swoich to­
warzyszy! —  Good powiedział to tak poważnie, że nawet na 
twarzy Freddiego zamarł uśmiech.

Już me głośno, tylko pod nosem mrukną1,
—  Coś tak jak mój derwisz!
Dżawachow wsfał. B jł  dziwnie blady.

—  Pójdę chyba jeszcze raz do tego Kurda. Może jednak 
namyśli się i puści nas za okupem

—  Dałbyś pokój! —  powstrzymał go Good. —  Na mc się 
to nie przyda. Lepiej zostań z nami. ,

Zgodził się bez protestu, jak małe dziecko- Siedział jed­
nak milczący, nie zwracając uwagi na nic, pogrążony w> ja­
kichś medytacjach.

Minuty w lokły się jak godziny, a żadna zmiana w  sy­
tuacji uwięzionych nie następowała. Słońce powoli przesu­
wało się ku zemtowTi, coraz bardziej grzejąc swoimi promie­
niami. Gliniane, kurdyjskie chałupy błyszczały jak zlane po­
tem, nad dachami zaczął ukazywać się dym świadczący 
o przygotowaniach do posiłku.

ROZDZIAŁ XXII.

IGOR DŻAWACHOW.
— Dick, czy to przypadkiem nie nasz Achm’d? —  dobiegł 

uszu Dzawacliowa okrzyk Joan. Oprzytomniał zerwał się 
na równe nogi. Drogą z gór zdążał do wioski jakiś orszak. 
Igor nastawił lornetkę, i przyjrzał się .Jącym. Nie zauważył 
niKoeo, kto by był podobny do służącego Goodów i odetchnął 
z ulgą.

—  Co to mogą być za ludzie? —  spytał stojącego obok 
Freddiego.

—  To pan spał przez cały czas? Tos od godziny już coś 
szósty orszak wchodzi do wioski!

Dżawachow przybladł z lekka. Rzeczywiście, podczas 
ostatniej godziny, od słów Goode o Sułtanowie po prostu 
zobojętniał na wszystko, co <uę koło niego działo. Jakieś kosz 
marne myśli i wspomnienia sparaliżowały go całkowicie.

Splunął, lecz dziwmy niepokój nie opuszczał go Kto to 
mógł do wioski przjieżdżać? Spodziewał się tylko jednej 
osoby! Spo/rzał na Gooda, ten jednak obojętnie przypatry­
wał się wiosce i wkraczającym do niej ludziom, Przytulona 
dn niego Joan zdawała się zapominać o całym świecie.

— Jakieś ważne persony kurdyjskie :zjeżdżają się, by nas 
oglądać! —  głośno komentował swoje myśli Freddie. —  Ten 
brzuchacz jadący na przedzie wygląda mi na jakiegoś księ­
cia, taki wystrojony!

Dżawachow przyjrzał się uważniej wymienionej osobie. 
Rzeczywiście poznał go. Do wioski w orszaku sług i wojo­
wników przybywał jeden z największych khanów*) kurdyj­
skich, „Co to ma znaczyć?"

—  Pójdę zobaczyć, co się święci —  rzekł do towarzyszy, 
lecz gdy znalazł się na dole, wyrosło przed nim dwóch Kur­
dów.

Arbab Dżawachow ma iść z nami —  karabiny mieli w po­
gotowiu, a miny ich o niczym dobrym nie świadczyły.

Poszedł. Coz miał robić? Good i Freddie nie mogli go 
uratować. Lecz co u diabla, gdzie jest Einhorn?’

Dopiero gdy został zamknięty w  jakiejś komorze, bez 
okien, cuchnącej okropnie i tak małej, że ledwie mógł w niej 
usiąść, uprzytomnił sobie swoją sytuację.

„Czyżby Good miewał prorocze sny?“ —  myślał na 
głos. —  „A  może" —  zadrżał cały —  „może on wie o wszyst­
kim?"

* )  Khaiv —  „pan " lub w  ogóle tytuł poważania. Bardziej na 
W schodzie, w  A fgan istan ie  lub w  Turkiestanie, stosowany jest 
jako tytuł panującego księcia lub enńra.

(D  c. n .).


